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(C ią g  da lszy
Tyra czasem Uslad zbliżał się do ro -  

dzinney posady, iuż dostrzegł unoszący 
sie dym po nad iey chatami: duszę iego 

•naprzeraian zajm owała obawa -i nadzie- 
ia. Spotyka pasterza , który trzódę pro­
wadził nucąc tkliwe piosnki, poznali się. 
B i e d n y  Usiądzie 1 po cóż wracasz w te 
strony ? rzekł m u pasterz. Coż^się sta­
ło  pod czas moiey nieobecności? odpo­
wie Uslad drżącym głosem,' blednąc z 
przestrachu.—  Wszystko się zmieniło od 
czasu iakeś opuścił nasze osadę. Ma- 
r y a l . . .  któżby się tego spodziewał, za­
pom niała o tob ie ,  poprzysięgła Wiarę 
bogatem u i m ożnemu Rokdaiowi; Ach. 
b ied n y ,  biedny Usiądzie, pocóżeś wró­
cił? Uslad nie m iał siły daley go pytać, 
stał milczący, niewzruszony, iak człowiek 
uderzony piorunem. Pasterz właśnie na 
niego spoyrzał, wzniósł oczy ku  niebu 
i poszedł swoią drogą. P taki witały iu -

trzenkę wdzięcznym śpiewem; z po naci 
łąk wznosząca się w oń kwiatów , napeł­
niała powietrze. Uslad nic nie słyszał , 
n ic nie widział;  róściągnięty nad brze­
giem Moskwy utracił prawie siły i życie. 
Słońce się ukazało na niebie i pierwsze 
jgro promienie oświeciły zamek łlokda- 
ia! Uslacl mimowolnie zwrócił oczy ku  
niemu , na ten  widok duszę iego okro­
pne wzruszenie przeięło, padł na zie­
mię przeraźliwy ięk wydawszy i na 
tern mieyscu n ieporusżony , dzień cały 
przetrwał. Nadszedł wieczór, rolnicy i 
pasterze, w eso ło  do swoich swobodnych 
chat powracali. Okrzyki ich Ocuciły Usią­
dą. Pow sta ł ,  spoyrzał znow u na n ie ­
szczęsny zamek, a nagle wyrwawszy z za­
nadrza promień w łosów , który wiaroło­
m na Marya dała m u  przed iego odjaz­
dem , wrzucił go w nurty  Moskwy. —  
Pochylony nad wodę, Bystrym pę­
dem unoszącą ten zwodniczy zadatek z ła ­
m a n e j  wiary, ścigał go wzrokiem , a gdy 
iuż go doyrzeć nie m ógł, zalany łzami, 
z rozpaczą oddalił się z mieysc, które 
pochłonęły to wszystko, co mu ty lko 
zostało po Maryi. krotce po dniacR



p o g o d n y c h  nas tąp i ła  posępną  z ima  ; nie 
ZW.fżaiąc na ost re m r o z y ,  czyli  raCze'y 
p r ę d k ą  śmiercią  chcąc  p o ło ż y ć  kon ie c  
s w y m  c i e r p i e n i o m ,  Uslad b ł ą k a ł  się po 
w s i a c h ,  k t ó r y c h  m i e s z k a ń c y  w zru szen i  
i  ego b o l e ś c i ą ,  z m u s z a l i  go przyiąć  ia- 
k iz k o lw ie k  pos i łe k ,  N i e k i e d y  w  no c y  
z b l i ż y ł  się d o  c h a t y  wie śn iaka ,  k tó r y  sie­
dząc w e s o ły  p r z y  o g n i s k u  o t o c z o n y  żo? 
n ą  i dz iećmi  , spog ląda ł  z g o r z k ą  b o l e ­
ścią na szczęśc ie , k tó re g o  iuz  n ie  m i a ł  
n i g d y  d o z n a ć .  C z a s ,  za m ia s t  u k o i e n i a  
ż a ł o ś c i ,  p o w ię k s z a ł  i ego m ęki .  N i e r a z  
i e d n a k ,  w s p o m n i e n i e  tey  s w o b o d n e y  o-  
sady,  w  k tó r e y  się z r o d z i ł  i ży ł  szczęśl jr  
w y ,  dopók i  n i e w i e r n ą  Ma rya  z życia ie ­
g o  u ro cge y  z a s ł o n y  n ie  z d a r ł a ; w s p o ­
m n i e n i e  to  za razem  m i ł e  i o k r u t n e ,  wio? 
d ł o  go  nad  brzegi  M o s k w y ,  jecz n ies te­
t y !  cóżby t a m  z n a l a z ł  ? A r k a d y u s z  ię- 
c z a ł  w n ie w o l i  u  dz ik ie go  l u d u ;  M a -  
r y a  ? . . .  b y ł a  W objęc iach  i n n e g o !  T e  
rozdz i e r a iące  m yś l i  w a lc z y ły  y  se rcu  ie­
g o  z miłośc ią  o y c z y z n y ,  tak po tę żną ,  n a ­
w e t  w sercu  n i eszczęś l iwych ,

Z p r z y k r z y w s z y  sobie n a k o n i e c  w a l ­
czyć z n iepokonanemu u c z u c i e m :  » N i e ,
* za woł a  , n ie,  n ie  m o g ę  żyć  d ł u ż e y ,  żyć  
nz da le ka  od  moie'y r o d z i o n e y  z iemi .  -— 
» T u t a y  w sz y s tk o  mi  iest  obce ' ra , p r ze -  
xci w nie w r o d z i n n e y  osadz ie ,  każda  rzecz 
wwzruszy du sz ę  m o i ę , każde m i e y s c e ,  
»k tóre  n ie gdyś  b y ł o  św ia d k ie m  m e g o  
)>szczęścia , t e r az  s tanie  się p o w ie rn ik ie m  
j imoich  c ie rp ień .  N ie  uyrzę.  M ary i ,  lecz 
ubędę  b l i sko  nie'y , będę  m ó g ł  b łąkać  się 
r o k o ł o  iey m ie szka ni a .  N i e s p o s t r z e ż o -  
j iny od  n i e y ,  póydę  za n ią  d o  l a s u ,  
»ruoże ie'y w'dz ieczny g ł o s  u s ł y s z ę ,  o d -  
j idychać  będę  p o w i e t r z e m , k tóre  o c h ł a -  
»dza iey usta i igra z iey w ł o s a m i ; ś la -  
»dy iey stóp ł z a m i  z roszę  ! Czasem n a -  
^wet ,  o k r u t n a  i d roga  M a r y o ! o s ł o n i ę t y  
^c ien ie m n o c y ,  zbliżę się d o  t w e g o  m i e -

nszkanfą ,  a k ie d y  la m p y  z a p a lo n e  przed  
>>świętemi o ł t a r z a m i  ( l )  oświec ą  o k n a  
)>tvyoich k o m n a t ,  w teyże chwi l i  co i ty,  
» m o d ł y  m o ie  wznos ić  będę  tło B o g a - U o -  
wdzicy za tw o ie  szczęście.  O mo ia  o y -  
a c z y z n o ! br zegi  M o s k w y !  ieszcze mię  
) ) i iyrzycie,  powrp .cę ,  ż e b y  u m r z e ć  w  
» m i e y s c a e h , w k t ó r y c h  p o z n a ł e m  M a -  
»ryą. A c h !  bez w ą t p i e n i a ,  ta b o l e ś ć ,  
ąk tórey  d o z n a i ę  widząc  że k t o  Jony  iest 
))iey m ę ż e m  , d °  g r o b u  mię  wt rąc i .  —  
aP rzyydz ie  chw i la ,  w ktore'y s ł o ń c e  w e y -  
rdz ie ,  czarną  c h m u r ą  z a k r y t e ;  i askółka  
j ismętnie ś p i e w a i ą e , latać będz ie  po  n a d  
asamą z ie m ią ;  w i c h e r  kołysząc  W i e r z -  
i)Chołki d r z e w ,  u sc h łe  liście z n ich  p o -  
Hzrzuca.  W tv i n  d n i u  fylaryo m im ów  o l ­
a n y  sm u t e k  n a p e ł n i  tw o ię  d u s z ę ,  chcąc 
»go rozproszyć ,  vyyydziesz w pole;  a t a ra  
agdz ie się k o ń c z y  y ą z k ą  ścieszka przy 
a z d r o i u ,  w c i e n i u  s t a r o ż y tne'y b r z o z y ,  
au v rzysz  z iemię śvv?»żo p o r u s z o n ą ,  ą na  
an iey  m a ł y  k r z y ż  d r e w n i a n y ,  smę tn i e  się 
a sp oyrzysz  na  ten  grób  n i e d a w n o  u s y -  
a p a n y ,  a d z iewc zę t a  z za g r o d y  s m u t n i e  
az g r o m a d z o n e  w te  mieysca  , r z e k n ą  d o  
a c ie b i e ,  odda la iąc  się n a  t w ó y  w i d o k  : 
a T u t a y  spo czyw a  b i e d n y  Uslad ! W t e n -  
aczas ,  l ecz i u ż  za p ó ź n o ,  p r z y p o m n i s z  
»sobie tw o ie  p rz y s ię g i ,  w ponure ' ra  m i l -  
xczeniu wrócisz d o  t w e g o  p y s z n e g o  z a m -  
» k u ,  powiesz  z w e s t c h n i e n i e m :  on  m ię  
a k o c h a ł ,  -ianr w ia rę  z ł a m a ł a ;  iuż g o  
»nie ma-.”

N o c  za padł a ,  gd y  Uslad po  k U k o d n i o -  
we'y dr od ze  s t a n ą ł  u  stóp g ó r y ,  n a  k t ó ­
rey  w z n o s i ł  się pa łac  B e k d a j a .  D ł u ­
g o  w m i lc z e n iu  p r z y p a t r y w a ł  się t e m u  
n ie s z c z ę s n e m u  m i e s z k a n i u ;  n a d a r e m n i e

( 1 )  W e  w szystkich dom ach B o ssy y sk ic h , 
iest mieysce p rzezn a czo n e  obrazom  
św ię tych , p r z e d  htóreini dzień  i noc  
p a la  się la m p y .



wzrok iego szu '̂a  ̂ k lasku świat ł a ,  Wszę­
dzie panow ała  ciemność.  Ostatnia zorza 
w ieczo rna  zgasła na zachod zie ;  w k ró t ­
ce na przeciwney s t ronie widokrę g i l , 
wzniós ł  się sie/.yc w p e ł n i ,  pod o b n y  do 
ł o n y  dalekiego po/ .aru^ i zaułek cały o-  
świecał.  W tenczaś Uslad rozpoznał ,  ze 
wszystkie okna b y ły  otwartej,  ze brama, 
dębową wiat r  miotał .  P rzebrnął  s t ru ­
m ie ń  i krętą ścieszką pdmiędzy krzakami  
zbl iżył się do zamku.  —  Zatrzymuie  się , 
nadstawia  ucha, lecz n ic  nie słyszy ptocź 
szmeru wody  i ostrego odgł os u  Szarań­
czy. »Zkąd pochodzi  to milczenie i ta 
ciemność W mieszkaniu  Maryi  t izek ł  
Uslad prze i ę ty t rw o g ą ;  widząc W kołó 
siebie przerażaiąćą śaiiiotrtosci

W  tern us łyszał  lekki  szelest,  k tó ry  Się 
powiększał  i zbli/.ał CO ch w il a ,  tak , iak 
gdyby kto  b iegł  przez krzaki  i suche li­
ście poruszał* P rzy  świetle xiężyća,  Spo­
strzega m ło d ą  kobietę. ,  i poznaie  O lg ę ;  
w ie rną  towarzyszkę Maryi.  Wybiega na 
przeciw nie'y. j>Wielki Boże! r a tu y  mię! 
Mara,  dusza Uslada ! ”  k r z y k n ę ła ,  twarz  
zakrywaiąc rę ko ma;  nogi  się pod nią 
chwiały ,  byłaby padła  bez przytomności ,  
gdy by  Uslad nie b y ł  iey ws t rz ym ał  i nie 
ocueił» mCóŻ ci to  iest dobra  Olgo,  rzekł  
d o  nie'y ; czemuż cię móy widok przera­
ża ? ”  Młoda  dziewczyna nieporuszona,  
s łowa wyrzec nie m o g ł a ,  dr/.ała iak li­
stek wiat rem po ruszony  i nie śmiała oczu 
podnieść na  Uslada ,  k torego twarz  wy -  
b ladła  i zmieniona  d ługą Zgryzo tą ,  isto­
tn ie  b y ła  przerażaiąćą;,  us tawnie  się że­
g n a ł a ,  odmawiaiąc po c ichu modl i twę za 
um ar ły ch .  »Poznay mię,  ia iestem Uslad, 
rzekł  do niey,  przychodzę w te mieysca, 
widzieć raz ieszcze M a r y ę , i um rzeć . ”  
Dźwięk g ło su ,  tak dobrze iey znany,  o -  
śmielił  drżącą Olgę ,  odważy ła  się nako- 
niec spoyrzeć na n i ego ;  Ciebież ia to  
w idzę?  zawołała  • • • T a k  iest ,  to  s ą i e ­

go rysy . .  i iego głos.  Biedny Usiądzie! 
iakże cię ż n ł u l ę ! . . .  M a r y a i . .  A c h !  nie 
obwiniay ią; s iodze iesteś zemszczony ! ..4 
Lecż odda lm y się Ztąd , wkrótce będzie , 
pó łnoc ; o tey godzinie żaden wieśniak 
nie ośmiel i łby  się pozostać w tych ok ro ­
p n ych  mieyscach,* oddalmy się Usiądzie. 
Olga szybko zstępowała z g o r y , ciągnąc 
za sobą Uslada .—  Wkrótce stanęli przy 
ZdroiU. » Nie poydę daley, r ż e k ł  Usląd ; 
powiedz m i ,  zaklinam cię,  co się s tało 
ż Maryą.”  —  » Ach ! nieszczęśliwy Usią­
dz i e ,  czegóż żądaśź o d e n i n i e ? ” —  »Mo- 
ia droga Olgo ! irtow, ila imie Boga ! Dla  
m n ie  n iepewność ,  ieśt okropnieyszą  od  
samey śmierci.  —  Dobrze  więc , siaday 
przy m n ie ;  tu tay  iuż się niczego nie b o -  
i e ; widzę iu ż  żtąd nasżą chatę  na d r u ­
gim brzegU s t ru mien ia . ”  Usiedl i :  Uslad 
d r ż a ł ,  dusZą iego m io ta ły  ok ro p n e  prze­
czucia.  Olga żaczęła mowie' W te słowa: 

»Usladzie,  w iakąż z łą  chwilę Opuści­
łeś nasżę za g ro dę?  A c h !  gdybyś  się nie 
b y ł  odda la ł ,  Mary a zawsze wierna ,  Zna­
lazłaby przy tobie szczęście,  k tórego n a ­
daremnie  sżukała W zamęźciu Z bogaty m 
i m o żn y m  b o ia re rń , gdyż od cz asu ,  iak 

-ze sk romney  chatki poszła na zamek Rok-  
d a i a , ani  iedne'y swobodne'y chwil i  n ie  
miała.  W  wiliją d n i a , w k tó ry m  miała  
m u  oddadź swoię rękę i poprzys iądz , że 

-iego ty lko  będzie kocha ła  , pos zł am  o d -  
wiedzie'c moię b iedną towarzyszkę;  wiesz 
bowiem,  żem była powiernicą  iey uciech 
i ie'y umar tw ie ń .  Lecz gdzież ią znala­
z łam ? n i e s t e t y ! T u  nad brzegiem zd ro -  
i u , gdzie przed k i lku  m ie s iąca m i , t a k e -  
ście się z żalem ro z s ta w a l i ! Siedziała 
Z głoWą zwieszoną,  pogrążona W g łębo­
k i e j  zadumaniu .  Widząc  iey oczy w y ­
gasłe i iuż  po d łu g i m  płaczu łez  ron ić  
n iezd o ln e ,  ie'y lica śmier telną bladością 
p o k ry t e ,  oboiętność i odrę twiałość n a  
wszystko,  wziąść ią b y ł o  m o ż n a  za m ło -



dą m atkę , która pierwsze dziecię utraci­
ła. Niestety! ieszcze nie weszła do swe­
go nowego mieszkania, a iuż znikły u ro ­
jenia szczęścia , które ią na chwilę zaśle­
pił}', i u z gorzki /„a L zostawiły po sobie. 
Te szczęsne ch wile , które spędzała przy 
swoim Usiądzie, a którego i o z nigdy nie 
miała widzieć, to wierne i tkliwe serce, 
które srodze zraniła swoią zmiennością! 
złamaniem nayświętszych przysiąg, wszy­
stkie te myśli wzniecały w nie'y okropną 
rozpacz. Za moie'm przyyściem, nagle 
się podniosła, wzięła mię za rękę i po­
prowadziła do swoiąy chatki.—  Modl się 
ze mną kochana Olgo, rzekła mi, i przy­
klękła przed obrazem Boga-Rodzicy, za­
lewając się łzami. «O ty pocieszycielko 
nieszczęśliwych! zaw ołała , nie za sobą 
ciebie błagam: zasłużyłam na rnoie nie­
szczęście; lecz niechay twoia n ieskoń­
czona dobroć spłynie na opuszczonego 
Uslada, wspieray go, nayświętsza Matko 
miłosierdzia!)) .

« Na drugi dzień przyniesiono iey od 
Rokdaia bogate, suknie; patrzała się na 
nie oboiętnie. Młode wieśniaczki, zgro­
madzone wkoło iey mieszkania, nape ł­
niały  powietrze radośuerai piosnkami; 
zdawało się ze ich nie słyszy. Matka iey 
którey zgubne ra d y ,  nakłoniły  ią do 
weyścia w ten nieszczęsny związek, w 
naytkliwszyeh. wyrazach zaklinała ią zę­
by  była weselszą; lecz Marya, słowa nie 
wyrzekłszy spoglądała na nią, wzrokiem 
s m ę tn y m 'i  obłąkanym, wzdychała; a 
chcąc ie'y bydź posłuszną, ocierała łży  
spływaiące po ie'y licach.

« Chociaż zawsze przywiązany do obrzę­
dów Peruna, Prokday, rozkochany w Ma­
ryi niczego ie'y nie mógł odmówić, przy­
sta ł na iey usilne proźby, ażeby ich świę­
ty ,  związek pobłogosławił chrześciański 
kapłan, podług  obrzędów nasze'y wiary. 
Wyraz ponure'y zazdrości ukazał się na

twarzy Boiara, gdy uyrzał swoię narze­
czoną iak .wchodziła do kaplicy, wybla- 
dła, drżąca i zaledwie iść zdolna. Zbli­
żył się do nie'y, podał ie'y rękę , ona ze 
drżeniem swoię mu oddała. Podczas całego 
obrzędu spoglądał na nię wzrokiem nie- 
spokoynym, chciał przeniknąćskryte m y­
śli biedne'y Maryi, która stała przed o ł ­
tarzem iak ofiara na śmierć poświęcona. 
Spe łn ił  się obrządek ślubny....

« Usiądzie, miód który złotą czarą przy 
stole możnych piią, częstokroć goryczą 
iest zaprawny! Uwiedziona świetnemu o- 
bietnicami Rokdaia, Marya, dumę którą 
w nie'y potęga i bogactwa nowego ko ­
chanka wznieciły, wzięła za miłość; o- 
puszczaiąc swoię chatkę, mniemała że vf 
zamku szczęście na nią czeka; nieszczę­
śliwa! o iakże drogo opłaciła tę chwilą 
b łę d u .

« Często ią widywałam; lecz podeyrzli- 
wy Rokday mnie tylko i ie'y matce p o ­
zwalał ią odwiedzać; zawsze była pogrą­
żona w głębokim sm utku. Czasem gdy 
się boiar oddalił, siedząc na pochyłości 
góry, nuciła piosnki, któreś dla, nie'y w 
szczęśliwych czasach u ło ż y ł ,  lecz ieśli 
wpatruiąc się w drugi brzeg rzeki, chatkę 
twoię uyrzała , natychmiast umilkła ,' a 
oczy iey łzami się napełniały. Widząc 
surow y charakter męża swego, drżała; 
gdyż lubo namiętnie ią kochał, uczucie 
iego było surowe'm i dzikiem. Biedna 
Marya ktore'y spoyrzenia i wyrazy za­
wsze były  zgodne z ie'y sercem , posłu­
szeństwem wywiązywała się Rokdaiowi 
za iego miłość, zbliżała się do niego gdy 
ią p rzyw oływ ał, i przyyraowała z u le ­
głością dum ne iego pieszczoty. Dawnie'y 
wszystkie swoie towarzyszki do wesoło­
ści pobudzała; teraz rzadko kiedy się u -  
śmiechnęła, a nawet w ie'y uśmiechu prze- 
biiała się boleść, która ią ciągle dręczyła. 
Oddawna Rokday spostrzegł b y ł  iey bla-



dość i sm u te k ,  często w p a t r y w a ł  s :ę w 
n ią  w z r o k i e m  p e ł n y m  c z a r n y c h  p o d e y -  
r zeń ,  często n a w e t  ch c ia ł  ią badać o pr zy ­
czynę  iey s m u t k u ;  z a c z y n a ł  mówić ,  lecz 
m i m o w o l n i e  z m ię k c z o n y  iey Izami,  iey 
s p o j r z e n i e m  wzyw a ią cem  l itości,  odszedł  
n i e  ot r zymaw szy  odpow ied z i :  i cóżby Ma ­
ryja mogła  m u  odpow iedz i eć ;

« T r z y  miesiące  ta k  u p ł y n ę ł y .  P e ­
w n e g o  rana  s iedz iałam przy  m oi ey  s t ro-  
skane'y towarzyszce ,  r o b i ł y ś m y  na sz yyn ik  

' z pere ł  dla iey ma tk i .  W t e m  niespo­
dzianie  w ch o d z i  boia r:  « M ary o ,  r z e k ł ,
m o i  to w a r z y s z e  b r o n i  p r z y k r z ą  sobie,  ze 
ich  od waga  tak  d ł u g o  g n u ś n ie ie ,  w y r z u -  
caią m i  że c h w a łę  p o św ię cam  mi łośc i ,  

i Niechcę  i u ż  d lu / .ey  za s łu g i w ać  na w y - ,  
r z u t y  w a le czn y ch  ry ce rzy ;  i u t r o  w y j e ­
ż d ż a m y  do  B a l a n g i a r u . « Marya  zb la d ła  
na  te s ło w a ,  f o b o ta  iey z r ę k u  wypa da ,  
chce mów ić ,  lecz ł k a n i e  ie'y g łos  p r z e r y ­
w a ,  —  « Cóż znacz ą  te  ł z y ?  n R o k d a y  
s t r a szn y m  g ło s e m  z a w o ł a .  Ma rya  u c h w y ­
c iła  go za rękę  ł z a m i  ią ob lewaiąc .  •
« N a  imie Boga! z os t ańm y  t u  jeszcze  m i e ­
s ią c ,m ede n  t y l k o  miesiąc! r z e k ł a  m u ;  d o ­
zwól  m i  n iech  się o sw oię  z tą  myś l ą ,  ze 
m a m  por zuc ić ,  a  m o ż e  na  zawsze,  m o ię  
u k o c h a n ą  m a t k ę ,  m o i e  m ł o d e  t o w a r z y ­
szki, i te mieysca  św iadk i  m o i c h  uc i ech  
dz ie c in n y c h .  P rzyc i sk a ł a  d o  us t  rękę 
g ro ź n e g o  w o i o w n i k a ,  pad ł a  m u  do  nog.  
Ach! iakież  serce n i e  w z r u s z y ł y b y  łz y  i 
p r o ź b y  Maryi?  R o k d a y ,  n i e u b ł a g a n y  
R o k d a y  d a ł  się sk ło n ić .  Przez  k i l ka  
ch w i l  z a c h o w a ł  dz ik ie  m i l c z e n i e , lecz 
Wkrótce  nie mo gą c  się oprzeć  w z r u s z e ­
n iu ;  —  « D r o g a  Maryo! r z e k ł  ł agod ząc  
d źw ię k  g ł o s u j  ciebie uszczęśl iwić i e s t t o  
m o i a  chęć ie dy na ,  dla c iebie  m o g ę  z n o ­
sić sz em ranie  m o i c h  w o i o w n i k o w .  Z e ­
zw a la m  na t o  że by  zostać ieszcze ieden  
miesiąc w t y c h  mie ysc ach . a  N a  te  s ł o ­
wa  Ma rya  nie m o g ł a  w s t rz y m a ć  swo iey

45  —

■adości. —  « M a ry o ,  r z e k ł ,  rzuca iąc  n a  
i ją ok iem p o d e j r z e n i a ,  ty s ł abo  p odzie— 
a-z moię  g w a ł t o w n ą  mi ł ość .  Biada ci, 

j e ś l i  cię t u  i n n e  więzy przytrz-ymuią , a 
nie te k tó re  cię łą czą  z m a t k ą ,  z t o w a ­
rzyszkami  i z o j c z y z n ą .  K o c h a m  cię n a d  
Życie! Biada! ach!  b iada  ci, ieśliś m n i e  
zwiodła!))  W y r z e k ł  te o s ta tn ie  s łowa- 
g ło s e m  tak  z m i e n n y m  , że z a d r ż a ł y ś m y  
obie .  Marya  nie mo gąc  w yrzec  an i  s ł o ­
wa,  r zuc i ła  na  mn ie  w z r o k i e m ,  w ktoi y m  
s i ę ’ m a l o w a ł  przes t rach  iey duszy:  n i e ­
s te ty !  nie  d a re m n ie  d r ż a ł a  na  g r o ź b y  
R o k d a ia !

« N a k o n i e c  Usiądzie n a d s z e d ł  czas two** 
iego p o w r o t u ,  w t e d y  d o p i e r o  b i e d n a  
M a ry a  d o z n a ła  n o w y c h  m ęcza rn i  i sp o-  
k o y n o ś ć  z u p e ł n i e  ią odb ieg ła .  O b a w i a ­
ł a  się twoie y  o b ecn o śc i ,  d a w n i e y  tak po - ,  
żą d a p e y ,  l ęka ła  się zazdrości  sw ego  m ę ­
ża, a n a d e w s z y s t k o  lęka ła  się same y s ie ­
bie .  N a  s zm er  n a y m n i e y s z y  p r z e y m o -  
w a ł o  ią d r ż e n i e ,  p r zys ięga ła  że będz ie  
ciebie  un ik ać ,  a J e d na ko w oż  g o d z i n y  c a ­
łe  p r zepę dz a ła  n a  ta rasie  z a m k o w y m , 
n ie  spuszczaiąc o k a  z t w ć y  c h a tk i .  - J e ­
d n e g o  p o r a n k u  w ła śn ie  na d r u g i  d z ie ń  
w k t ó r y m  cię pas te rz  W t y c h  rn ieyscąch  
sp o tk a ł ,  zas ta łam M aryą  nad b rzeg ie m  
M o s k w y ,  iak zw y k le  s m u t n ą  i n i e s p o k o y -  
n ie  spoglądaiącą na  d r u g i  b r z e g  rzek i .  
P o w i e d z i a ł a m  iey że d n i a  w c z o r a j s z e g o  
w i d z i a n o  cię n ie da leko  z tąd,  lecz że d o ­
w iedz i aw szy  się o iey z am ęśc iu  z R o k d a -  
ie m ,  nie  ws tąpi łeś  flo tw o i e y  c h a t y  i ze 
od tą d  zn ik ł e ś .  —  « Anie le  s t r ozu ,  z a w o ­
ł a ł a  wznosz ąc  k u  n i e b u  oc zy  za lane  ł z a ­
m i ,  n ie  o d s t ę p u y  go,  n ie c h a y  będzie  szczę­
ś l iw y zda leka  od wys tępne 'y Maryi ,  i i e-  
śli m o ż e ,  n ie cha y  m n ie  z a p o m n i . «

( ( S t a ł y ś m y  w t e n c z a s  w m iey scu  w k t ó -  
r e m  rzeka  p ł y n ą c  p o  k am ien is tem ł o ż y ­
s k u  t w o r z y  m a ł ą  za tokę.  W o d a  p o d b i ł a  
się aż pod  n o g i  ‘.Maryi, a o d p ł y w a i ą c  zo-
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s ta w i ła  na  p ia sk u  rzecz  iakąś k sz ta ł tem  
sw o im  do n a sz y y n ik a  p o d o b n ą ,  n a c h y la m  
się i p o d n o sz ę  ią: b y ł  to p ie rśc ień  w ł o ­
sów . P o k a z u ię  go  M a ry i . . . .  N a  ten  wi* 
d o k ,  kto/, zd o ła  o d m a lo w ać  ie'y p r z e ­
s t r a c h ?  m o ż n a  b y ł o  m yśleć , że się o- 
k r o p n ę  w id m o  ie'y p o k a z a ło .  D r ż a ł a , 
z b la d ła ,  d reszcz  śm ie r te ln y  w sk ro ś  p rz e ­
ją ł  w szystk ie  ie'y cz ło n k i :  —  « T o  są rao ie  
w ło s y ,  za w o ła ;  p rz y s ią g ł  u ń ,  ze się źn ie -  
m i  w raz  z ż y c ie m  ro zs tan ie ,  Uslad iu ż  n ie  
ży ie ;  on  r z u c i ł  się w. M o sk w ę ! . . . » R z e ­
k ła  i p a d ła  bez  zm y s łó w  p rz y  m o ic h  n o ­
g ach .

« R o k d a y  n a d c h o d z i  w  te'y c h w i l i ,  
zb l iża  się, w idz i  M a ry ą  leżącą na ziem i , 
p o d n o s i  ią, a w idząc  ią z im n a  i m a r tw ą ,  
k ł a d  zie r ę k ę ,  n a  se reu , czu ie  że ieszcze 
b i i e .  Z d e y m u ie  sz y sz a k ,  każe  m i  w 
n i e g o  n a b ra ć  w o d y ,  i z lew a n ią  g ł o ­
w ę M a ry i ,  k tó ra  nachylona na ram ieniu  
woiowniką, okry ta  śmiertelną bladością , po­
dobna b y ła  do róży  zwieszone'y na k rzak u  
i u sch łe j ' od słonecznego upału . P rzez  d łu ­
g i  czas wszystkie nasze starania b y ł y  dare­
m ne  , nakoniec o tw orzyła  pow iek i,  lecz 
w zrok  ie'y b y ł  o b łą k a n y , spoyrzała  na R o k -  
da ja  i n ie 'p o z n a ła  g o . — »Usladzie. rzek ła  
g łosem  um iera jącym  , kochałam  cię nad ży­
cie; Ju żn ie  żyiesz ; szczęście , nadzieio, ze. 
gn am  was na zawsze, —  JiKtó.ż odmaluie wre, 
zenie które  te słowa na duszy Rokdaja zro« 
b i ły?  B la d ł ,  i p ło n i ł  się. Uslad! zawołał g ło ­
sem p rze ryw anym  od gniewu. Któż to iest 
t e n  Uslad? Co żeś wyrzekła  nieszczęśliwsi 
R zu ca ł  koleynie na' mnie i na M aryę prze­
raża jącym  w yro k iem , pytaiąc się n a s ,  lecz 
zatrwożona odpowiadać nie m o g łam , a m o ­
ja biedna to w o rz y sz k a ,  zawsze pozbawiona 
z m y s łó w ,  nie w idz ia ła ,  że przed nią mąż 
iey  stoi. W  swoi t in  ob łąkaniu  > p rzyciskała

gw ałtow nie rękę  boiara do swmiego serca, 
wołając: Po cóż bym  miała żyć? Kochałam 
g o ,  nie ży ie ;  wszystko się na te'y ziemi dla 
m nie s k o ń c z y ło ! . . ,  Uniesiony wściekłością 
u ch w y c ił  ią przez p ó ł  iedną ręką, a podobny  
do lw d ,  k tó rem u  strzelcy chcą w yrwać zdo- 
byc'z , szybko ią u n o s i ł  na szczyt góry  do  
swego obm ierzłego zamku, chciałam iść za nią; 
Oddal się wspólniczko zbrodni, oddal się — 
K rz y k n ą ł  na mnie głosem strasznym , g ro ­
żąc mi. Od tego  dnia nie widziałam, iuż 
M aryi.

Znaczna liczba żo łn ierzy  panuiącego xię- 
cia w dni k ilka potem  ukazała  się w tych  
stronach. Udali się drogą prow adzącą  da 
zam ku , a w krotce usłyszano szczęk b ro n i ,  
do k tórego  się m ięszały  krzyki wściekłości 
i rozpaczy. Bitwa trw a ła  noc c a ł ą , na  d ru ­
gi dzień rano g łuche  milczenie panowrało w 
zam ku  Rokdaja . Jeden  z wieśniaków-' ośmie­
l i ł  się do niego z b l iż y ć » u y rz a ł  row y  na« 
pe łn ione  t r u p a m i , i wielki w yłom  w murze 
lecz żadnego głosu, żadnego dźwięku nie 
usłyszał.  Spostrzegł na tenczas że bram a 
zamkowa była  o tw ar tą ,  i łańcuchy  które  
b ro n i ły  do niey  p rz y s tę p u 'b y ły  sk ruszone , 
ośmielił się nakoniec i wszedł do niego. —  
Dziedzińce , pokoie, wszystko b y ło  puste  , 
M arya  R o k d a y ,  iego w oiow nićy, s łu d z y ,  
w szyscy  mieszkańcy z a m k u , znikli- P rze ­
kleństw o z N ieba spadło na to schronienie 
rozbóyników , tak mówią starcy  osady. Ja zaś 
nie m ogłam  dowiedzieć się o losie nieszczę» 
śliwey M ary i;  lecz o n iey  opowiadaią różne 
przerażaiące wieści. Zdaleka ty lko  i t ruch ­
lejąc p a trzym y  na  ten  nieszczęsny z am ek , 
biada zb łąkanem u podróżnemu> k tó ry  w  
n o cy  szuka w: nim  schronienia.”  Olga prze­
stała móyyić, a ł z y  s trumieniem puśc iły  się



z ie y  oczu. Uslad stal’ d ługi czas milczący 
i nieporuszony. Rozpacz zgnębiła  w nim 
ca łą  moc duszy iego. Lecz nagle zrywając 
się ż wściekłością; •» Chcę zawoła , wyjaśnić 
okropną wątpliwość w k tó rą  mnie twe o* 
powiadanie wprawiło. D óydę tege  obm ierz­
łeg o  zamku. ” Oddalał fidząc Olgę za*
la n ą  łzami, zatrzym ał się; S Żegnam  c ię ,  
droga towarzyszko M aryi rzek ł  do n i e y ; 
wróć do tw ey  m atk i)  p rzynaym niey  masz 
kogo  kto cię poc ieszy , ia wszystko stra­
ciłem! Zegnam  cię, bądź szczęśliwą i myśl 
czasem o biednym  Usiądzie. »W yrywaiąc się 
z rąk Olgi k tó ra  nadarem nie usiłowała do­
wieść go od tego niebezpiecznego zamiaru 
i zaprowadzić go do osady , zagłębił  się w las 
szybkim k ro k ie m , poszedł scieszką prowadzą? 
cą do zamku Rokdaia.-

( Dokończenie w następ: numerze.)

 1
B o n s te t te n  w ie d n y m  liście swmfm d o  

M atth issona  p .  d , 11 S ty czn ia  1827  p i ­
s a n y m , opow iada  o  L o rd z ie  B y ro n ie  c o  
następnie-- « W ie c z ó r  w czo ray śzy  p rz e p ę -  
d z t łem  w w ię lk iem  to w arzy s tw ie  z p e w n y m  
b o h a te r e m  G r e c y i , i e d n y m  z n iew ie lu  
p o z o s ta ły c h  s ła w n y c h  obrońcóvv M isso- 
lu n g i ,  M ło d z ien iec  te n  m a ieszcze d z i ­
k ie  w ey rzen ie  , w idać n a w e t  \y ry sach  
tw a rz y  iego tę  zaciętą n ien aw iść  d la  T u r r  
k ó w  i ich  ó k r u t n e y  w ła d z y .  B y ł  
o n  nay większy ni p r / .y iac ie lem  B y r o n a  i 
n i e m ó g ł  n ig d y  -mówić o n im  bez  r o z ­
czu len ia .  B y ro n  w czasie p o b y tu  sw’0-  
iego  w M isso lung i,  z a k o c h a ł  się śm ie r te l­
n i e  w M a r y ń c o ,  jedne'y z n a y p ię k n ie y -  
szyeh  G reczynek ,  Z o b a c z y ł  ią b y ł  raz  
z s w o ie g o  b a l k o n u ,  p rz e m ó w ił  do  n iey  
po g re c k u ,  o na  m u  po  f r a n c u z k u  o d p o ­
w iedzia ła . B y ro n  p o sz e d ł  do  nie'y i z n a ­

l a z ł  w n ie y  p a n n ę ,  w  ka ż d y m  W zględzie 
n a y p ię k n ie y  u k sz ta łc o n ą ,  b y ła  o n a  w y ­
c h o w a n ą  w e  F r a n c y i .  L u b i ł a  B y r o n a  
a le  go  n ie  k o c h a ła .  B y r o n  c h o d z i ł  
d o  n iey  - c o d z ien n ie ,  szczególn ieysze  
z n a y d y w a ł  u p o d o b a n ie  w  m u z y c e  p rz e z  
n ią  w y k o n y w a m y ,  ca lem  ie'y ie s te -  
s tw e m  b y ł  z a c h w y c o n y .  Peyvnego r a ­
z u  g d y  b y ł  u  M a r y ń k i ,  g ra ła  m u  ie- 
d n ę  z iego g reck ich  p ieśn i ,  cho c iaż  w te ­
d y  w ła śn ie  słabą  się c z u ła ,  Jęcz n ies te ­
ty! w c iągu  g ran ia  pada  i k o n a ią c  te  t y l ­
ko ieszcze d o  B y r o n a  p rz e m a w ia  s ło w a :  
W ie d z  B y ro n ie ,  m ó y  k o c h a n e k ,  m ó y P a -  
l ik a r i  n ie ż y ie !  w ła śn ie  p rzed  c h w ilą  tę  
o k r o p n ą  o d e b ra ła m  w ia d o m o ś ć  —  p o ­
przys ięg liśm y  sobie  yvzaiemnie razem  t y l ­
k o  zak o ń c z y ć  to  życie  •—  z a ż y ła m  t r u c i ­
z n ę  i u m ie ra m  dla  n i e g o ! » W y staw  so ­
b ie  ro zp acz  sz lach e tn eg o  B y ro n a ,  na ie­
g o  r ę k u  c n o t l iw ą  k o c h a n k a  o s ta tn ie  
t c h n ie n ie  od d a ła !

« B y r o n a  u b ó s tw ia l i  Grecy; o n  sam  b y ł  
śm ierc i swoie'y p rz y c z y n ą .  Z k i lk u  n a  
W p ó ł  dz ik ie ra i  ieszcze A lb a ń c z y k a m i  
p o s z e d ł  b y ł  n ą  p o lo w a n ie ,  gdzie  po  b a ­
g n a c h  aż p o  p ie rs i  b r o d z i l i ; za p o w r o ­
te m  n ie  c h c ia ł  zm ien ić  o d z ie n ia ,  p o m i ­
m o  że M a u ro k o rd ą to  n a le g a ł  n a  n ie g o  
a żeb y  się o suszy ł;  lecz w sk a z u ią c  n a  A l-  
b a ń c z y k ó w , k tó rz y  w szys tk ie  n ie w y g o d y  
i n ie b ezp ieczeń s tw a  b ez  zadne'y  o b a w y  
znosić  p rz y w y k l i ,  m ó w ił :  N ie  ie s tżem  ia  
c z ło w ie k ie m  iak o n i ,  a o n i  m n ie  z u p e ł ­
n ie  ró w n i  w ty m  w zględz ie?  D o s t a ł  fe ­
b r y  i ż a d n e g o  u żyć  nie  c h c ia ł  l e k a r z a ,  
zb liża jącem u  się zaś k u  n ie m u ,  celem  r o z ­
p o z n a n ia  iego  słabości, pięścią o d g r a ż a ł  •, 
sam  b o w iem  siebie  sp o so b e m  A lb a ń c z y -  
k ó w  c h c ia ł  l e c z y ć ,  p i ł  m o c n e  t r u n k i  i 
u m a r ł . »



in.
' W  D z ie n n ik u  W a rsze w sk im  w  rirze 24 
m ie s ią c  M ay 1827. zn a y d u ie  się p iesn  d ru g a  
j jo w e y  sz tuk i R y n io tw ó rc z e y ,  b ez im iennego  
a u to ra .  P r z v p i s e k r e d a k c y i , każe  się d o m y ­
ś lać  że dz ie ło  to  ies t  p ło d e m  ręk i  le d n eg o  
z  n aszy c h  p ie rw sz y c h  poetów . W iersz  g ła d k i  
i  p o p r a w n y  u sp raw ie d l iw ia  to  zdanie; co ao  
m y ś l i ,  t e  są pow iększey -częśc i  naś ladow ane  
z  B oala  a te m  sam em  bardzo  są p o d o b n e  do 
m y ś l i  z a w a r ty c h  w  sz tuce R y m o tw o r c z e y  
D m o c h o w sk ie g o  t łó m a c z a  J l ja d y .  U m iesz ­
cz a m y  n ie k tó r e  w yrą tk i  z n o w e y  sz tu k i  R y ­
m o tw o r c z e y  i  obok  n ic h  w y ią t lu  z d aw n e y ,  
spodz iew aiąe  się. że p o ró w n a n ie  ic h  p rz y -  
ie m n e n i  b ę d z ie ,  m i ło ś n ik o m  „wierszy w mo­
w ie o y c z y s te y :

Bezim ienny j iu to r .
l a t  ze b e z c z e ln o ś ć  te g o  p o e ty  o b r u s z a ,

K t ó r y  m n i e  s a m  z m r o ż o n y  do  t k l i w o ś c i z m u s z a !

JK tó ry  s z u k a i ą c  myś l i  d w a d z ie ś c i a  p i ó r  z m ę c z y ;

A czy  w  w ie ż a c h  m i ło s e i  u m i e r a  3 czy ię c zy .
S w y m  p is m o m  n a d  k t ó r e m i  n i e u s t a n n i e  d rzym ie  ,  

N a d a w s z y  ś w i ę t o k r a d z k i e  e le g i ió w  wilie ,
P r z e z  s to  w ie r s z y  k o c h a n k a  p r z j b i e r a i ą c  p o s t a ć ,

N ie  m o ż e  i n ie  m o ż e  , c z u ł y m  n a w e t ’ z a s t a ć .

N ieb ac zn y !  i a k ż e  ś m ia łe ś  po  ty c h  b r y ł a c h  l o d a  

l ł o  ied n eg o  z Ty bulem p o s u n ą ć  z aw o d u !
T r z e b a  z n a ć  ( n i m '  s ię  r ó w n e j  iem u  s ł a w y  d o p n ie  ) ,  
W s z y s t k i e  n ie sz częś ć  , c z u ł o ś c i  i k o c h a n i a  s t o p n i e ,

\V  i ego  d z i e ł a c h ' ,  w i e r s z  k ażd y  m a  se rce  i d u s z ę ,  
W i e g o  e lc g i i a c h  c z u i ę , w t w o i c l i  m a r t w i e ć  m uszę!’ 

A c h !  czem uż  się p r z e d  t o b ą  iego s k r y ł a  księgo/? 

T a n i b y ś  p o z n a ł  co m i ł o ś ć ’? i a k a  iey p o t ę g a t  
J a k i e  s ą  iey  c i e r p i e n i a ,  d z i w a c t w a ,  rozkosze ! .

N ie  m a s z  iey? w ię c  c ię  p r o s z ę  , p r z e s t a ń  p isać !  p ro s z ę  

Co  z a  o b f i t o ś ć  m yś l i !  i a k a  w  n ich  sw o b o d a !

Z i a k ą ż  m o c ą  i z  i a k ą ż  w s p a n i a ł o ś c i ą  oda  
W z b i i a  s ię  n a d  p o z io m o ś ć  n ik c z e m n y c h  p r a w id e ł !  

l o t  n a j w y ż s z y  iey S m ta ly e h  n ie  m o r d u i e  s k r z y d e ł .  
" W y n i o s ł a ,  g a rd z i  m i c r n ć m  , w z r a s t a i ą e a  w  p ę d z i e ,

Z  p o w a g  i r o z m a i t o ś ć  r o z s y p u i e  w s z ę d z i e .
P e ł n a  w i e lk i c h  o b r a z ó w  i tw ó r c z e g o  d u c h a ,  

l a k o  p i o r u n  w y p a d a ,  i a k  og ień  w ybucha!

T o  n a  O lim p ie  z bog i  z a s i a d a  i  r a d z i ,
T o  n i e s z c z ę s n ą  p rz e z  m o r z a  H e le n ę  p r o w a d z i .
T o  s p u s z c z a i ą c  s ię  z l e k k a  w T y b u r n o w e  c i e n i a ,

Z b i e r a  w  c z y s t e m  p o w i e t r z u  k o c h a n k i  w e s t c h n i e n i a ;  

H u b  p o d s t ę p n i e - w  w z a ie m n e y  m i ł o ś c i  z a c h w y c i e ,  

P o r y w a  z u s t  n i e w in n y c h  i a d  t r u i ą c y  ż y c i e ;

A co r a z  śmie lszy  ch m y ś l i  ogn iem  p a ł a i ą c a ,

D o  d n a  p i e k ł a  p r z e w r a c a  i o g w iazd y  t r ą c a !

Dmochowski.
W y ż e y  t r o c h ę , a t o l i  n ie z b y t  o k a z a l e ,

R o z w o d z i  E l e g i i a  t ę s k n o t y  i z a l e :
I n a  s i eb i e  s t r ó y  c za rn e y  p r z y b r a w s z y  ż a ł o b y ,

C zu łe  s e r c a  p r z e n i k a , m a r t w e  w z ru s z a  g roby :
R o s k o s z ą  n ę c i  u m y s ł ,  t o  zn ó w  łz y  w y l e w a ,

O b a r c z a  w y r z u t a m i ,  d o s t a t k u  z a g r z e w a ;

T o  w e se le  m a l u i e ,  t o i ż a ł o ś ć  i s m u t e k ,

A le  żeby  o d n io s ł a  p o ż ą d a n y  s k u t e k ,
N i e  d osyć  r y m o t w ó r s t w a  m ieć  t a l e n t  s c z ę ś l iw y  ,

L ec z  p r z y t e m  c z u ł ą  d u s z ę ,  i  s e r ca  g ło s  t k l i w y .

N ie  l u b i ę  i a  ty c h  w ie rs zy  , g a r d z ę  t y m  a u t o r e m  ,  

j i t ó r y  m i  o g n ie  s w o ie  z im n e m  k r y ś l i  p i ó r e m ,

U d a ie  s m u te k  , c h o c i aż  w  s e r c u  go n ie  m ie ś c i  ,

M a  z aw s z e  w  p o g o to w iu  i ę k i  i b o l e ś c i ,
C i e r p i ,  a  i e d n a k  z aw s z e  z s w o iey  k o n t e n t  d o l i ,
J ę c z y  w  w i ę z a c h ,  a  p rz e c i ę  k o c h a  s ię  w  n i e w o l i ,  
B ł o g o s ł a w i  p r z y k r o ś c i o m ,  choć  s ro d ze  m u  c i ę ż ą ,  

l e a ł u i e  k a y d a n y  , k t ó r e  go  c ie m ięż ą ,  _
Gdy m u  d z iw a c z n a  m i ło ś ć  w  g ło w ie  mo'zg  p r z e w r ó c i ,  

U s taw m ie  s i ę  z rozu .m em i m y ś lam i ,  k łóc i!

Czuy s a m  do b rze  „twą n ę d z ę , i m y  b ę d z iem  czul i .
J a k  t e n ,  co  p ł a k a ł  z g o n u  n a y d r o ż s z e y  U r s z u l i ,

I t e n ,  k t ó r y  n a m  w y d a ł  Ż a l e  O r f e u s z a :
S a m a  t y l k o  do p ł a c z u  w z b u d z i  czuła ,  d u s za .   ̂ ^

P i e ś ń ,  r ó w n i e  m o c  w y r a z ó w ,  i  m y ś l i  w s p a n i a ł o ś ć ,  

I n a y w y ż s z ą  p t z y y m u i e  w ie r s z a  o k a z a ło ś ć :
Ś m ia ło ,  s w ó y  z a p ę d  w z n o s i  nieze'm n i e w s t r z y m a n y ,  

R a d a  z n i e ś m i e r t e l n e m i  obcu ie  n ie b ia n y .^
J e y  t o n e m  w ie lk o ś ć  t w o rc z e y  p r a w ic y  s ię  w y d a ,

Gdy g ło s i  cu d a  B o ż e ,  n a  a r f i e  D a w i d a .
B o g a t a  w  m y ś l i ,  p e ł n a  o g n is te g o  d u c h a ,
L e c i  i a k  b y s t r a  r z e k a ,  i a k  p ł o m i e ń  wybuchał.
O n a  s z e rm i e r z o m  w  P iz a c h  z a p o r y  o t w i e r a ,
Ś p ie w a  c h w a ły  zw y c ię z c y  co w ie n ie c  o d b ie ra :

G ł o s i ,  co z d z i a ł a ł  A ia x  , co A chil les  k r w a w y ,
L u b  i a k  w ł a s n y c h  m o r d e r c ó w  b r o n i ł  K r ó l  ł a s k a w y .  

R a z  i a k  p s z c z ó ł k a  o b ie g a  w o n n e  w  p o lu  k w i a t y ,

Z  n ic h  n a  s w o ię  o z d o b ę  znos i  p lo n  b o g a ty  ;

M a lu i e  ż a r t y  , śm iechy  , w e s e la  i s k o k i ;
T o  z n o w u  n i e s p o d z ia n i e  b ie rz e  t o n  w y so k i :
T r w o ż y  w  w ie lk i c h  o b ra z a c h  ,  w  ś w i e tn y c h  m y ś la ch  b iy -

W  n ie y  s t a i e  w  c a ł ć m  ś w ie t le  s z t u k a  r y m o p i s k a .

N ie  l u b i  s ie  p o d d a w a ć  po d  p r a w a  n a u k i ,  
ł  n i e ł a d  w n iey  s z c z ę ś l i w y ,  w y s k o k i e m  ie s t  s z t u k -


